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Otwarcie XXI. Kongresu P. P. S
Nie widać skłonności do rokowań z frakcją.

Sosnowiec. (Tel. wj.) Otwarcie XXI kongre­
su P. P. S. odbyło się w Dąbrowie górniczej 
w nowo wybudowanym socjalistycznym „domu 
ludowym" imienia Mireckiego. W wielkiej sali 
tego gmachu rozpoczęło się około godz. 11.30 
pierwsze uroczyste posiedzenie przy udziale 
około 1000 osób, w tem około 300 delegatów 
pełnomocnych.

Najpierw przemawiali dr. Pawełek i poseł 
Arciszewski z ramienia socjalistycznych domów 
ludowych, w itając przybyłych i kreśląc histo- 
rję  gmachu oraz ruchu na terenie Zagłębia. 
Po odczytaniu listów i depesz gratulacyjnych 
przemawiali jeszcze Barlicki, Żuławski, sen. 
Strug; wskazywali na ten gmach jako na sym­
bol „jednolitości11 i „potęgi11 P. P. S. W tejże 
sali rozpoczęły się o godzinie 3-ciej właściwe 
obrady kongresu zagajone przez pos. Diaman- 
da. Na wstępie mówił on o ciężkich chwilach 
socjalizmu i stwierdził, że pewna część towa­
rzyszów nieznaczna(?) ale bardzo ruchliwa 
usiłowała partj i zadać cios w plecy. Pos. Dia- 
mand zaznaczył następnie, że wielką radością 
napełniły go deklaracje towarzyszów wiernych 
partji. Szczególnie podkreślił znaczenie arty­
kułu posła Arciszewskiego (o artykule tym 
w swoim czasie pisaliśmy. — Red.), którego 
uważa za wzór. ..Gdyby — wyraził się Dia- 
mand — towarzysz Daszyński chciał znowu 
malować portret „Wielki człowiek w Polsce11, 
to  ja  proponuję tow. Arciszewskiego".

Przemówienie Diamanda obfitowało w wy­
cieczki polemiczne przeciw obozowi rządowe­
mu i jego dążeniom. M. in. zwróeil się prze­
ciwko idei solidaryzmu i zgody klasowej 
twierdząc, że jeden jest tylko socjalizm, a to 
socjalizm proletarjacki, socjalizm „walki klas". 
K rytykując projekty ustroju prezydencialnego 
■wyraził się Diamaod — ..nie o prezydenta, 
chodzi, lecz o rządy kliki militarno-biurokra- 
tycznej". Dalej twierdził Diamand, że dzisiejsi 
patrjooi z obozu rządowego nie są godni uczyć 
socjalistów patrjotyzmu i wspomniał o tych, 
którzy stali u pomnika Katarzyny i t. p. (za­
pomniał jednak o tych, co wili się jak bluszcz 
u tronu Habsburgów. — Red.).

Na przewodniczącego kongresu wybrano 
przez aklamację pos. Żuławskiego. Do prezy- 
djum weszli ponadto Bień, Marok, Arciszewski, 
Wasilewski, Szczerbowski i t. p. Wybór p. 
Żuławskiego, najostrzej atakowanego przez 
frakcję, świadczy, że P. P. S. nie zamierza 
układać się z seeesjonistami.

Przy ustalaniu porżądku dziennego nie po­
stawiono żadnego wniosku o wybór komisji

dla ewentualnych rokowań z frondą. Jeśli taki 
wniosek się pojawi, tę  napewno większości nie 
uzyska. Widać tendencję do zbagatelizowania 
rozłamu, ale nie mogą socjaliści ukryć, że był 
to dla nich cios bolesny i często o rozłamie 
wspominają.

Pierwsze przemówienie wygłosił imieniem 
IT. Międzynarodówki Fryderyk Adler z Wiedni3 
(głośny zabójca premjera hr. Stuergha). Adler 
mówił o stosunku P. P. S. do Socjalistycznej 
Międzynarodówki, minione 10-lecie nazwał naj- 
cięższem dla socjalizmu, podniósł potrzebę 
walki o demokrację.

Najciekawszy był ustęp, w którym Adler 
przypomniał kongres S. D. austrjackiej w ' dn. 
1 listopada 1912 w Wiedniu, równo 16 la t te­
mu. Przedstawicielem P. P. S. z b. Królestwa 
byl na tym kongresie J. Piłsudski. Adler prze­
glądał przed wyjazdem do Sosnowca proto­
kóły tego kongresu i znalazł przemówienie, 
w którem Piłsudski wyrażał wiarę, iż po woj­
nie światowej, k tórą  wówczas przewidywano, 
Kongres Socjalistycznej Międzynarodówki zbie­
rze się w wolnej Warszawie i że jak Między­
narodówka o Polskę tak Polska będzie wal­
czyć o Międzynarodówkę,

Przypomnienie to przyjęte zostało przez 
obecnych z gorzkim uśmiechem.

Po Adlerze przemawiali socjaliści: czeski, 
niemiecki z Czech, łotewski, litewski (imie­
niem emigracji) gdański, polski z Czechosłowa­
cji. Socjalista polski z Niemiec wyraził się, że 
jak Bismark nie potrafił rozbić socjalizmu 
w Niemczech, tak nie rozbije go w Polsce „ten 
mały Bismark". W tem miejscu wybuchły 
oklaski, które powtórzyły się. gdy Barlicki 

później wyraził się. że „Napoleon to prawdzi­
wy genjusz, a nie Ersatz-genjusz". Te i inne 
fakty świadczą, że P. P. S. zmienia radykalnie 
stosunek nietylko do rządu ale i do osoby 
głównej w tym rządzie. P. Kwapiński podniósł 
zgodność dążeń PPS. i Centralnej Komisji Za­
wodowej, a biorących udział w rozłamie na­
zwał — o ile czynią to z nieświadomości — 
war,jatami, o ile zaś świadomie — zbrodnia­
rzami.

P. Kronig, socjalista niemiecki w Polsce, 
oświadczył się za połączeniem wszystkich so­
cjalistycznych partji w Polsce, podobnie prze­
mawiał i dalegat Poak-fcjanu. Po mowach

kilku innych delegatów odczytano listy i de­
pesze. Sen. Limanowski w liście dość ostro 
potępia frakcję. Marsz. Daszyński daje PPS., 
którą nazywa „naszą partią", pouczenie, że za 
ilościowym wzrostem iść musi zmiana jako­
ściowa, że siła i niepodległość Polski to wa­
runek siły PPS. O frakcji nie wspomina.

Następnie p. Barlicki wygłosił referat poli­
tyczny o działalności Centr. Kom. Wykon. 
PPS. Referat zawiera -wiele ustępów, które ze 
względów cenzurowych nie można zacytować.

Na tem obrady pierwszego dnia zakończo­
no. Frakcja P. P. S. zebrała się w Katowicach 
i pierwszy dzień poświęciła konferencjom 
poufnym.

 0 0 ----------

„Towarzysze" między sobą!
* Rozłam w P. P. S. pogłębia się coraz bar­

dziej. Świadczy o tem gwałtowna polemika 
między „Robotnikiem" a „Przedświtem" i osta­
tnie w ypadki w „klasowych" związkach za­
wodowych.

I tak  niedawno odbyło się — donosi „Przed 
świt" — w  Warszawie zebranie kelnerów, na 
którem pestamowiono założyć nowy związek 
zawodowy kelnerów z powodu, iż dotychczaso­
wym związkiem kierują komuniści. __ Na to
odpowiada „Robotnik", że jest to  „robota za­
maskowanych wrogów klasy robotniczej", — 
że na zebraniu było ty lko .,26 osób nie orjen- 
tującyeh się w sytuacji", ale nie zaprzecza, że 
w tej organizacji grozi rozłam.

Podobne wypadki zaszły i w organizacji 
robotników rolnych... Mianowicie pos. Niski 
(z grupy Jaworowskiego) założył nową organi­
zację p. n. „Związek rolny" i przesłał Min. P ra­
cy statu t do zatwierdzenia. — „Robotnik" od­
powiada na to  w sposób bardzo nłewersalski... 
S tatu t — pisze — jest .„skradziony" Związko­
wi Zawód. Robotników Rolnych (PPS.), — 
a organizacja p. Niskiego będzie „organizacją 
żółtą", t. j. obszarniczą. Dalej zawiadamia „Ro 
botnik", że p. Jezierski, k tóry  organizuje 
„Związek rolny", został ze „Związku Robo­
tników Rolnych" wyrzucony z powodu „przy­
właszczenia^) sobie sum" tego Związku. Co 
się zaś tyczy pos. Niskiego, to  i z niego robi 
„Robotnik" prawie złodzieja. Pisze bowiem: 

..radzimy mu, by oddał ,.po dobroci" 
papiery O. K. R„ zabrane z lokalu związ­
kowego na dwa tygodnie przed „wybu­
chem" akcji „sanacyjnej". Radzimy... „po 
dobroci"...
A jak nie zechce po dobroci?

Zamach Ukraińca na konsulat polski w Pradze.
Praga. 31 10. (PAT.) We środę o godz. 10 

rano Ukrainiec Tadeusz Mikołaj Paziuk, liczą­
cy la t 29, absolwent gimnazjum, pochodzący 
z Stopczatów, powiat Kołomyja, rzucił pod 
drzwiami konsulatu polskiego butelkę z płoną­
cą benzyną oraz uciekając wystrzelił z rewol­
weru do wchodzącego właśnie do konsulatu 
konsula dra Tadeusza Lubaczewskiego, na 
szczęście nie trafiając go. Paziuk aostał natych 
miast po zamachu aresztowany. Śledztwo jest 
w toku.

„Czeskie Biuro prasowe" donosi, że przy 
pierwszem przesłuchaniu Paziuk zeznał, iż 
chciał zemścić się na konsulu, jako przedstawi­
cielu znienawidzonego państwa polskiego i to  
właśnie w dniu 31 października, t. j. w dniu 
powstania Ukraińców galicyjskich przeciw 
Rzpiitej Polskiej, i ogłoszenia samodzielności 
Ukrainy.

Benzyną, k tórą  wylał i zapalił na pierw- 
szem piętrze domu przed wejściem do lokalu
m m  iii— —  i — ■

konsulatu chciał wywołać ogień i popłoch, 
skutkiem którego konsul musiałby wyjść poza 
obręb lokalu, gdzie go miał zastrzelić, myślał 
bowiem, że gdyby strzelił do konsula w urzę­
dzie, na terenie eksterytorialnym , byłby wy­
dany polskim urzędom i sądzony wedle polskie­
go ustawodawstwa, ponieważ jodinak zamachu 
dokonał poza lokalem przypuszcza, że nie zo­
stanie wydany i że osądzony zostanie według 
prawa czeskiego.

.ECHA ZAMACHU W PRASIE CZESKIEJ.
Wiedeń. 1. 11. (PAT.) Dzisiejsze dzienniki 

zamieszczają obszerne sprawozdania o zama­
chu na polskiego konsula generalnego w Pra­
dze p. dr. Lubaczewskiego. Pisma zwracają 
przytem uwagę, że po zamachu na. posła buł­
garskiego w Pradze Daskałowa oraz posła a l­
bańskiego Zena-Bcga jest to już trzeci z rzędu 
zamach polityczny na reprezentanta państwa 
zagranicznego w Pradze.

Min. oświaty świtalski o swych zarządzeniach.
Warszawa. (PAT.) We czwartek otwarto 

trzechdniowe obrady dorocznego zjazdu Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Szkól Powszechnych. Mi­
nister oświaty Świtalski wygłosił przemówie­
nie, w- którem poruszając sprawy szkolnictwa 
powiedział m. in.: Jesteśm y w trakcie pracy, 
aby szkolę powszechną podnieść do tej fazy 
najwyższej, jaką jest szkoła 7 klasowa. Zarzą­
dziłem ujednostajnienie programów wyższych 
oddziałów szkoły powszechnej i niższych klas 
szkoły średniej. Mam to przekonanie, że rea li­
zacja szkoły jednolitej w Polsce zależeć będzie 
przedewszystkiem od poziomu do jakiego się 
wzniesie polska szkoła powszechna. Nie w y­
starczą tu  rozporządzenia, czy propaganda. Ża­
den odpowiedzialny za swe decyzje minister 
nie zdecyduje się na przeprowadzenie szkoły

jednolitej, jeżeli będzie to miało być po łączy  
nem z ogólnem obniżeniem kultury narodowej. 
Tyllko więc pod warunkiem, że szkoła po­
wszechna stać będzie na poziomie conajmniąj 
równym temu, jakiego musimy wymagać od 
niższego gimnazjum można myśleć jrtiważnie 
o wprowadzeniu w życie zasadniczej szkoły je­
dnolitej. Realizacja, jednolitej szkoły budzić 
może zastrzeżenia, największem, to obawa, czy 
nie ulegniemy tu pasji tak popularnej w Pol­
sce chęci stworzenia czegoś najlepszego, naj­
doskonalszego. co w naszych warunkach czę­
sto wrogiem lepszego i dobrego* się staje. J e ­
żeli zdecydowałem się realizować szkołę jedno­
litą, to dlatego, że będzie ona najszerzej i n a j­
głębiej zapuszczoną siecią na talenty l zdol­
ności polskie.
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Co słychać w Krakowie?
Święto Zmarłych w Krakowie.

Wędrówka dziesiątek tysięcy mieszkańców Krakowa na cmentarz rakowicki.

Przez cały wczorajszy dzień płynęła ulicę. 
Rakowicką, wiodącą na główny cmentarz nie- 
przerwan i fala mieszkańców Krakowa, aby 
w azień W szystkich Świętych ubrać i oświe­
tlić yrobv swoich najbliższych i pomodlić *się 
za ich dusze. Ruch dorożek konnych, samo­
chodowych i autobusów, wiozących publicz­
ność na cmentarz był od wczesnych godzin 
rannych do późnego wieczora tak  ożywiony, 
że skonsygnowana silnie policja z trudem re­
gulowała komunikację na ul. Rakowickiej. Po­
djazdy ciągnęły sznurkiem od mostu kolejowe­
go na ul. Lubicz trok za krokiem. Wozy tram­
wajowe na linjach Nr. 5 i 7 jeździły przepeł­
nione, a na przystankach zwłaszcza w punk­
tach węzłowy ch staczano o miejsca formalne 
•walki, W szyscy szli, względnie jechali z kwia­
tami wazonikowemi, ciętemi i wieńcam. z zie­
leni, nieśmiertelników, z kwiatów impregnowa­
nych i  t  d., z paczkami świec i lampek, a nad 
Dem wszystkiem górowała biel chryzantem, 
sprzedawanych w olbrzymich ilościach w Ryn­
ku g łos nym, kwiaciarniach i doraźnych kra­
mach, rozbitych wzdłuż całej ulicy Rako­
wickiej. Chodnik tej ulicy po stronie lewej 
zamienił się w istny ogród najprzeróżniejsze­
go kwiecia; opodal oramy cmentarnej urzą- 
az3y Kwestę przy stolikach panie i siostry za­
konne z licznych towarzystw dobroczynnych. 
Podobnie jak  ulicą Rakowicką tak i od stro­
ny ul. W arszawskiej ciągnęły tłumy mieszkań­
ców Krakowa na cmentarz rakowicki, który 
przez cały dzień roił saę od publiczności.

Wiele grobów było wspaniale przebranych 
krwią tam1' i zielenią, a cały cmentarz tonął 
w powodzi światła, które w godzinach wie­

czornych rzuciły lunę widoczną z daleka. — 
Przedpołudniem podążył na cmentarz pochód 
orgńnizacyj społecznych, które obeszły groby 
t*)haterów narodowych. Le.gjoniści zaciągnęli 
przy grobowcu poległych towarzyszy broni 
wartę honorową. Grobowce powstańców z roku 
1831 i 1863 ubrano kwiatami i oświetlono, po­
dobnie jak i grobowce rokitniańczyków i żoł­
nierzy poiegłych na ulicach Krakowa w czasie 
krwawych zamieszek w roku 1923. Cmemarz 
wojskowy przy ul. Prandoty mieszczący zwłoki 
żołnierzy wielu narodowości, poległych w woj­
nie światowej, stal cichy, samotny, chociaż 
organizacje społeczno-wojskowe nie zapomnia­
ły o mogiłach poległych żołnierzy, porządku­
jąc je i zdobiąc nalepkami żałobnego krzyża, 
a wieczór iluminując.

Popołudniu nadciągnęła na cmentarz ra­
kowicki procesja z kościołów krakowskich pod 
przewodnictwem Ks. Biskupa Dr St. Roseonda 
w asystencji licznego kleru, wśród którego 
zauważyliśmy Ks. Inf. Dr J . Kalinowskiego. 
Kazanie wygłosił Ks Lubowiecki, kapelan Ks. 
Metropolity.

W tym czasie młodzież akądemicka od­
śpiewała aa grobach powstańców, rokitmaifc 
czyków i poległych żołnierzy w roku 1923 
pieśni patriotyczne. Do późnego wieczora lśnił 
cmentarz rakowicki tysiącem świateł 1 roił się 
od tłumów publiczności.

Pogoda dopisywała, wyjątkowo tempera­
tura była iście wiosenna i mimo zachmurzenia 
w godzinach porołudr.iowych, utrzymywała 
się na poziomie 15 stopni Cels, Dz!ęki pogo­
dzie święto Umarłych wypadło szczególniej 
uroczyście i imponująco.

Akcie obrony bilansu handlowego w Krakowie.
Z dniem 1 listopada br. rozpoczyna Liga 

Samowystarczalności swą akcję w Krakowie. 
Śledzona w eałej Polsce z dużern zaintereso­
wań hm  propaganda Ligi musi trafić do wszyst­
kimi warstw i klas społecznych. Musi ona uś­
wiadomić społeczeństwo, że aotychczasowe 
ignorowanie krajowej wytwórczości godzi bez­
pośrednio w interes państwa i obywateli. — 
Z tego też względu Liga użyje wszystkich 
środków dla swojej akcji.

Młod-zież akademicka przejdzie przez mia­
sto  w oropagandowym pochodzie, ponadto

Kranów, dnia 2 listopada 1928. 
P i ą t e k  2-go: Dzień Zaduszny.
£ o b o t  a 3-go: św. Huberta b 
( S o b o t a  3-sro: Wschód słońca o godzinie

6.28, zachód o godz. 16.19.
 ooo---

FREM JER BARTEL W KRAKOWIE. Dz:ś 
popołudniu ma przyjechać do Krakowa pre- 
0 jer Bante!, celem wzięcia udziału w uroczy­
stości 10-leeia 1 mułku saperów kolejowych. P. 
Bartol JfSt cfhrrcm  rezerwowym tego pułku.

SPADŁ Z MURU CMENTARZA RAKOW1C 
KIEGO Józef Górski, funkcjonariusz Zakładu 
łith•Tj.pieat.owitejoj tak  niesz^zęśbwiie, że do- 
rrrał złamania lewej nogi. Lekarz Pogotowia 
przewiózł go do szpitala, chirurgicznego.

POŻAR. Wczoraj rano wybuchł pożar 
W mieszkaniu Samuela Zuckerhrota w hotelu 
krakowskim. W skutek nieuwagi służącej za­
paliła się pasta  woskowa a od mej zajęła się 
szafa kuchenna. Pożar ugasili domownicy 
przed ,przybyciem straży.
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Piątek: ..Moralność pani Dulskiej".
Sobota: ..Simona".

GONG.
Piątek: „Tu znajdziesz męża"..
Sobota: „Tn znajdziesz męża1’.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.i
WANDA: Żółty paszport.
UCIECHA: ..Miłość, i łzy Szopena".
NOWOŚCI: Dziś tańczy M aryetta.
SZTUKA: Ja d  miłości.
CORSO: Arcyzłodziej z Damaszku.
WARSZAWA: Tajemnica domu Nr. 17.

 JK> —
WSPÓLNA ADORACJA MĘSKA Najśw. 

Sakramentu w kościele SS. Felicjanek na Smo 
leńsku odbędzie.'się 4 hm. w niedzielę od godz 
3— i-tej po p o t

wezmą udział w podobnych pochodach orga­
nizacje harcerstwa, Strzelca i inne. Delegaci 
Ligi będą wygłaszali w antraktach codziennie 
krótkie wezwania do publiczności, ponadto 
wszystkie kina krakowskie wyświetlą, propa­
gandowe filmy. IV oknach sklepów uKażą się 
porównawcze wystawy wyrębów krajowych 
i zagranicznych, w każdym zaś sklepie zostaną 
na widocznych miejscach umieszczone napisy: 
„Nim kupisz cokolwiek zobacz wyroby kra­
jowe!" Przy końcu tygodnia odbędzie się wiec 
ogólno-akademicki,

t p ----------
n e k r o l o g j a .

S. p. Józef Ligęza.
W  uh. wtorek, na cmentarzu rakowickim zło 

żono na -wieczny spoczynek zwłoki śp. Józefa 
Ligięzy, zmarłego w ośmdziesiątym roku ży­
r a  dzielnego działacza społecznego. Starsze 
zwłaszcza pokolenie zna tę postać tak w ca­
łym Krakowie znana z licznych i śmiałych 
wystąpień na zebraniach publicznych, gdzie od 
ważnie głosił zasady katolickie w życiu spo- 
lecznom. sam śpiśle ich w prywatnem swem 
życiu przestrzegając Nie ograniczając się do 
swej pracy zawodowej, w którf j jako mistrz 
stolarski był wybitnym i znanym fachowcem, 
brat czynny udział w pracy katolickich sto­
warzyszeń oświatowych, a przez scereg lat 
był odpowiedzialnymi redaktorem katolickiego 
pisma „Grzmot". Działalność' jego przypada- 
głównie na okres burzliwych, demagogicznych 
wystąpień stawiającej wówczas w Krakowie 
pierwsze kroki partji'socjalistycznej z Daszyń- 
skim na czele, któremu rńiał na zebraniach 
publicznych, śmiało i cięto replikować, dema­
skując jego demagogję. Gorący patrjota. pra­
co-,vał zawsz.e z myślą o Ojczyźnie, którą Róg 
dozwolił mu w ostatnich latach życia oglądać 
niepodległą, ś. p. Ligęza był wdaśeieielem zna­
nej pracowni stolarskiej, z której wyszło wiele 
pięknych wyrobów zdobiących kościoły kra­
kowskie i okoliczne, jak ołtarze, ambony, kon­
fesjonały i t. d Zmarł na zapalenie płuc 
w piątek 26 października.

Na lamach dzienników wprost roi się od pro­
jektów 'stworzenia jakiegoś pomnika — czy pom 
ników dziesięciolecia Polski wolnej. Każde nie­
mal miasto myśli o ten . aby ufundować tablicę 
pamiątkową, czy posąg — a nawet jakiś kop­
czyk. czy kopiec. Przeciw tym projektom mno­
żą się z drugiej strony głosy sprzeciwu, woła­
jące, aby już raz dać spoko przesypywaniu 
ziemi z miejsca na miejsce i tworzeniu rzeczy 
karlich, martwych, a pomyśleć o czerni, wiel- 
kiem. żywem, czerni, caby przez wieki całe słu­
żyło narodowi i świadczyło o jego uczuciach 
wdzięczności dla Boga za przywrócenie nas na 
Ojczyzny łono.

Jesteśmy zdania, że najodpowiedniej sprawę 
Pomnika dziesięciolecia Polski wolnej rozwiązał 
Kraków. Tworzy się już i rośnie Katolicki Dom 
Akademicki. Eędzie to pomnik żywy 1 wspania- 
.y, jaki ofiarność katolicka wznieść postanowiła 
ku pamięci pierwszego dziesięciolecia Państwa 
Po!sk:ego. Poświęcenie uroczyste tego Pomni­
ka odbędzie się jednak nie 11-go listopada, ale

w oktawę tego dnia, t. j. 18 listopada b. r. Po­
święcenie to  .bodzie wspaniałym i godnym epi­
logiem wielkich uroczystości rocznicowych u- 
rządzanych w Krakowie i w całej Pobce Pc- 
święenia dokona Książę Metropolita Sapieha, 

Sądzimy, że projekt stworzenia Katolickiego 
Domu Akademickiego, jako Żywego Pommka 
dziesiątej rocznicy wolności, jest najszczęśliw­
szy, że zwróci na siebie uwagę społeczeństwa 
katolickiego całej Polski, przeszkodzi rozdra­
bnianiu sił na tablice i pomniczki. a grosz ofiar­
ny skieruje na ręce Komitetu krakowskiego. 
Niech ten Komitet wybuduje rzecz naprawdę 
wielką i niech ją wybu luje co żywo. Zależeć to 
będzin od napływu ofiai Kamień granitowy 
z napisem świadczyć będzie po wieki o ;em że 
Katolicka ofiarność postawiła Dom jako Pom­
nik Żywy wolności. Wszystkich ludzi dobrej 
woli prosimy o udział w tej akcji i o nadsyłanie 
ofiar pod adresem: Sekretarjat budowy Kato­
lickiego Domu Akademickiego, Krpkow, Mały 

; Rynek 7 I. p. (P. K. O. Nri 4GS.108).

Krakowskie Towarzystwo Dobroczynności
Do Zakładu Towarzystwa przyjęto 5 starców i 14 staruszek. — Restauracja starej części 
gmachu. —. Szlachetni ofiarodawcy. — Poprzyjmy humanitarną działalność Towarzystwa.

Rada ogólna Tow. Dobroczynności zebra­
ła się licznie w sali Magistratu dnia 20 paź­
dziernika b. r'. Po przywitaniu obecnych, pre­
zes Tow. Ks. Prałat Karol Nikiel poświęcił 
Wopomnieiiie ś. p. Drowi Bazylemu Smolinowi, 
radcy Wydziału Zdrowia. Na jego miejsoe po­
wołała Rada do Wydziału Zdrowia p. Dra 
Adama Kramarzyńskiego, który pełni bezinte­
resownie obowiązki lekarza zakładowego To­
warzystwa.

Na wniosek p. Dra Kazimierza Smolarskie­
go przyjęła Rada 5 starców i 14 staruszek do 
Zakładu: .-Jakóbczyka J.- (1. Hdji-rM.arszalka Sz. 
(1. 71j, Niedzielskiego J. (70). Racięskiego St. 
(1. 6g„ Szelera J  (1. 78), Bawół M. (1. 62), 
Bryniarską R. (71), Burligę. A. (61), Ckmie^ 
lowską M. (66), Dragosz A. (66), Grabowską 
R. (72), Hoklrowiez Fr. (SO), Konarską A. (71), 
Krzystkiewicz M. (76). Lejnkauf P. (75), Ra- 
(izikową \V„ K<58)> Richter A. (64). Spylko\>?ką 
M. (68), Wójcik J. (68). Rada Ustaliła, że 
w myśl statutu przynależność do ni, Krakowa 
jest nieodzownym warunkiem przyjęcia star­
ców i sierot do Zakładc Towarzystwa, choćby 
na obcy fundusz mieli być utrzymywani.

Następnie Ks. Jnfulat Nikiel przedstawił 
sprawozdanie z dotychczasowej restauracji sta­
rej części gmaohu Towarzystwa. Wstawiono 
73 nowych okien, odrestaurowano fasadę, 
urządzono spłukiwane klozety i osobną łazien­
kę dła dzieci, postawiono kilka pieców, dach 
naprawiono. Dotychczas wydano "a ten cel 
24.975 zł., a jeszcze dalsze rachmiki trzeba 
w krótkim czasie wyrównać. Wobec, zbyt, 
szczupłych funduszów Towarzystwa inflacją 
zniszczonych, wydatne poparcie Towarzystwa 
przez instytucje i ludność Krakowa jest hardzh 
pożądane.

W okresie sprawozdawczym otrzymało To­
warzystwo 16 ton drzewa opalowego z Tow. 
Karpackiego leśnego za pośrednictwem p. Dyr. 
Tr^tera, 2 wagony wapna i wagon węgia z ma­
gistratu krakowskiego za pośrednictwem p.

Wieeprez. Dra Sznajdra. 2 beczki nafty z Ra- 
finerji Limanowa, 50 litrów nafty z Tow. Kar­
paty, węgiel* marmoladę i sok za zniżoną cenę 
z Polskiego Tow. Hanrll. za pośrednictwem p. 
Dyr. Zakrzew kiego. Znaczniejsze kwoty ofia­
rowali: Lotcrja państwowa, 500 zł.. Izba Han­
dlowa w Krakowie 200 zł.. Kapituła Metro­
politalna 200 zł., Tow. U zaj. Ubezpieczeń 
w Krakowie 100 zł. p. Jerzy hr. Tyszkiewicz 
100 zł. miesięcznie na dożywienie dzieci. Rarla 
ogólna wyraziła, wszystkim ofiarodawcom imie­
niem starców i sierot gorące podziękowanie.

W Zakładzie znajduje się obecnie poza 
hczbą nowo przyjętych, sierot 25, starców 20, 
staruszek 45. Ks. Prezes Nikiel prosi o kon­
trolę kwestorów Towarzystwa, czy są zaopa­
trzeni w autentyczne legitymacje, gdyż, nie­
ste ty  niejaki Wojciech Kubański zhiera datki 
na fałszowaną, legitymację. Ks. Prezes składa 
podziękowanie osobom nie chcącym być wy­
mienionymi. które odnowiły ołtarz Matki Bo­
skiej w Bramie Fłorjańskiej, pozostający pod 
opieką To warzy-, twa. Przed ołtarzem jest Du­
szka na rzecz starców i sierot Towarzystwa, 
gdzie ludność Krakowa moie składać swoją 
cfiare na tak szlachetny i każdemu bliski cel. 
Na końcu ks. IYozps poruszył kwestję w ycho­
wania sierot poza 16 roku życia. Obecnie 
uczęszcza sierot: do szkół miejskich 12, do so- 
minarjum nauczycielskiego 3, do gimnazjum 1, 
do szkoły gospodarstwa firmowego 2, do szk- 
ly przemysłowej 2, na kursa buchalterji 2, 
w praktycznem zajęciu 3.

W dyskusji brali udział: p. Wieeprez. Dr 
Sobnajder, p. hr. A. Potocka, ks Prepozyt 
Pilchowski, radca W Gajewski i inni. Wszyscy 
podkreślili konieczność skierowania sierot 
w myśl statutu do praktycznych zajęć, któreby 
umożliwiły sierotom rychlejsze zdobycie wł? 
snego chlela. Ze względu na doniosłość spra 
■wy odłożono dalsze j0j rozpatrzenie do na­
stępnego posiedzenia.

O d Jió & m iiz its iw
Celem uregulowania nakła­

du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenum eraty.

X  ś m i f i n i m .

Ustąaiei. e papieskiej „majordcma".
Jeden z najwyższych urzędów dworu „ma 

jordoma" papieskiego, — pisze korespondent 
rzymski „Temps‘a“   jest od paru dni wol­
ny. Mgr. Samper, któremu Benedykt XV po­
wierzył ten urząd, zgłosił dymisję i dymisja zn 
stała przyjęta. Wiadomość o tem spotkał się 
z dużem zaciekawieniem, ponieważ Mgr. Sam- 
pera wymieniano o sta tn io 'jak o  kandydata do 
kardynalskiej purpury. Z kół watykańskich 

wyjaśniają, że chodzi tu o pewne reformy na 
dworze papieskim, którego administracja ma 
być odtąd poddana Sekretarjatowi Stanu.

Mgr. Samper był przez szereg lat urzędni­
kiem w dyplomacji papieskiej w Kolumbji i we 
Francji. Za 'Leona XIII przybył do Rzymu.

Bankructwo Ku-K!uts-Klanu.
Według loniesienia , z New-Yorku, Ku- 

Kluks Klan zgłosił bankructwo, którego przy­

czyna tkwi w wielkich kosztach, poniesionych 
w walce z demokratycznym kandydatem na 
urząd prezydenta. Smithem. Ku Kluks-Klan 
zebrał na fen cel od swych członków przeszło 
500 miljonów franków.

Recepiy pisać wyaźoie.
Wiadomo, ii® nieszczęścia może przynieść 

nieczytelnie napisana recepta lekarska.
By zapobiec takim wypadkom, po iągają- 

Lym przykre następstwa dla aptekarza, leka­
rza, a przedewszystkiem dla samego chorego, 
wydano w Ncrwegji ustawę, mocą której le­
karz piszący receptę i kładący swój poupis nie­
wyraźnie, może być okazany na karę więzienia 
do trzech miesięcy.

Anglik. — Czy to prawda, że ten lcuś, ,iak 
opowiada, jest rodowitym Anglikiem? — A 
tak, bo urodził się. w hotelu Londyńskim. — 
W L ondyn ie?  Nie! Na Stradomiu.
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S p o r t .
W IS Ł A  —  T U R Y ŚC I 5:0.

Wczorajsze spotkanie z Turystam i z Łodzi 
takończyło się słusznie wyiprai-.owaflem zwy­
cięstwem Wisły w stosunku 5:0. Gra toczyła 
się przeważnie pod znakiem przewagi Wisły, 
choć goście kilkakrotnie zagrażali hramce go­
spodarzy, jednak ich strzały zawodziły lub 
padały oharą przyl oranego bramkarza, Ketza. 
Zdobywcą 2 bramek do pauzy był Reyman Ł, 
a  po pauzie kolejno: Balcer z pięknego solo­
wego przeboju, Kowalski z podania Czulaka 
1 Kotlarczyik z karnego w ostatnich minutach 
przed końcem gry. Z przeciętnego zespołu Tu­
rystów zasługuje na wyróżnienie doskonały 
obrońca, K arasiak. Wisła w całości dohra. 
Miernie sędziował p. Kiofaaweki z Warszawy. 
Wodzów do 2000.

PORAŻKA CRACOYII WE LWOWIE 
I W KRAKOWIE.

Niedzielne zawody ligowe o lepsze miejsce 
w tabeiii przyniosły „Cracovii“ klęskę w walce 
z  „Czarnymi11 ze Lwowa, któiym  uległa w sto- 
tiuiniK-u 3:4. Drugie niepowodzenie spotkało ją 
w  Krakowie w rozgrywce towarzyskiej z „Po­
gonią'1 z Nowego Bytomia. Dobrze grająca 
„Pogoń11 odniosła zwj cięstwo różnicą dwóch 
bramek. W ynik 4:2 na korzyść „Pog-om11.

——o 00---
Anglia potęgą piłkarską.

Prasa angielska zamieszc-za szereg niezwy­
kle ciekawy ch cyfr, dotyczących rozwc ju pił 
karstw a w Anglji. Do Zw ią.ziku angiclsKiego 
należy około SO.OuO klubów7, które w każdą nie 
dzielę rozgrywają mniej więcej 10—12 tysięcy 
meczów. Sam Londyn łiczy 2.500 kiuoow pił­
karskich. Zaznaczyć należy, że z pośród po­
wyższej olbrzymiej cjrfry klubów, zaledwie 88 
klubów należy do Ligi zawodowej. Angielskie 
kolegjum sędziów liczy około 25 tysięcy człon­
ków v

' ZYWCDY W WIEDNIU.
W yniki zawodów o mistrzostwo w piłce 

nożnej: Admira—Nich ol-s on 4:1 (1:1), Ra.pid— 
Slovan 3:2 (0:1).

Awantury ukraińskie we Lwowie.
krwawe starcia policji z demonstru iącemi bojówkami ukraińskiemu

R a ^ l o .
SOBOTA, DNIA 3 LIS TOP \D  A.

Kraków (500). Godz. 11.36— 12.10: Trans­
m isja sygnału czasu, hejnału z Wieży Mar ja c- 
kiej, komunikatu lotniczo-meteorologicznego; 
:15—15.20: Transmisja komunikatów: metcorol. 
i gospodarczy; 10—16.55: Audycja dla mło­
dzieży w wykonaniu art. Teatru Miejskiego; 
17.10—17.35: Odczyt p. t.: „Cuda świata, sta­
rożytnego11 Dr R. Gostkowski; 17.35—18: Prze­
gląd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia, 
wygłosi Dr J . Reguła, wicesekr. Uniw. Jag.; 
18--18.55: Transmisja nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w Wilnie; 19— 19.20: Rozmaitości; — 
i9.25— 19.55: Dyr. Jan  Stanisławski: „Lektura 
angielska11; 20.^0: Transmisja koncertu wie­
czornego z W aFzawy; 22.30—23.30: Transmi­
sja muzyki tanecznej z Warszawy.

Lwów. (PAT.) 1. XI. Ubiegłej nocy około 
1.30 dwaj nieznani sprawcy oałamaii dwa 
stopnie u cckoiu pomnika obrońców Lwowa 
na Persenkówce i podłożyli następnie n ab ój, 
który eksplodując uszkodził krawędź pomni­
ka. Na skutek detonacji pełniący wówczas 
służbę mi stacji kolejowej Persenkówka dwaj 
posterunkoi i udali się na miejsce wypadku, 
lecz nikogo nie zastali. Jeden z policjantów 
udał się do telefonu, celem uwiadomienia 
władz przełożonych*fdrugi pozostał na miejscu 
i zauważył po chwili 2 ludzi podążających 
w kierunku pobliskiego lasu. Na wezwanie po­
sterunkowego nieznani ludzie odlali 6 strza­
łów, z których jeden ranił policjanta w pach­
winę. Spraw-cy zbiegli.

Również w ciągu dzisiejszej nocy nieznani 
sprawcy pomazali atramentem napis na pomni­
ku „Orląt-1 mieszczącym się w ogrodzie poli­
techniki lwowskiej, Pozatem na gmachu uni­
wersyteckim oraz na kopcu Unji Lubelskiej 
nieznani sprawcy zawiesili w nocy flagi ukraiń­
skie, które policja rankiem usunęła.

Lwów. (PAT.) 1. XI. W dniu dzisiejszym 
ukraińska organizacja wojskowa rozrzuciła po 
mieście masę ulotek wzywających do agresyw­
nych wystąpień. — O godzinie 6 wieczorem 
w ukraińskiej cerkwi św. Ju ra  odbyła się ża­
łobna panifida poświęcona wspomnieniom walk 
listopadowych. Posłowie ukraińscy Colowicz i 
Leszczyński wygłosili przytem przemówienia, 
których treść w stosunku do Państwa Polskie­
go była wysoce prowokacyjna i antypaństwo­
wa.

Po uroczystości uformował się pochód, k tó ­
ry ruszył w kierunku śródmieścia. Z pośród

ka strzałów rewolwerowych, które zraniły 
policjantów. Na pomoc przyuyły oddziały po­
licji konnej, które po kilkakrotnych wezwa­
niach do rozpjścia się zmuszone były do szai 
ży. Oddziały konne przy użyciu broni palnej 
rozpędziły tłum, z którego w czasie szarży 
ustawicznie strzelano.

O godz. 7-ej wieczór ruszył ulicami nowy 
pochód tym razem poLkiej młodzieży akade­
mickiej pod gmach ukraińskiej „Proświty' 
Gdy pochód znalazł się ped budynkiem z okien 
jego posypały się strzały rewolwerowe i zra­
niły 2 akademików'. W godzinę potem polska 
młodzież akademicka ruszyła w pochodzie do 
śródmieścia; do pochodiu tego przyłączyły się 
tłumy publiczności. Korzystając z zamiesza­
nia szumowiny uliczne zdemolowały sklep 
„Masło-&ojuz“ oraz szereg sklepóv’ i biur 
w Rynku i przy ul. Ruskiej. Około godz. l l-e j 
w nocy policja zlikwidowała zajścia. W wynl 
ku tych demonstracji 15 osób zostało rannych 
w tern 2 akademików, 3 policjantów i kilka 
kobiet.

(1 listopada 1918 r. o godz. 3 rano oddzia­
ły ukraińskie przejęły z rąk austrjackich 
wszystkie gmachy wojskowe i państwowych 
władz cywilnych, oraz obsadziły miasto. Ze 
strony zaś polskiej zaczął działać Czesław Mą- 
czyński dowódca tajnych P. K W. (Polskie 
Kadry Wojskowe), którego komendę uznała 
też miejscowa P. 0. W. W 10-tą rocznicę tych 
w7ypadk ów Ukraińcy urządzili awantury, któ-

Bogarodzicę Następnie wśród ogólnej ciszv 
przedstawiciel zarządu związku ODrońców 
Lwowa pułk rezerwy Baczyński odczytał listę 

1 bohaterów poległych w obronie Lwowa w ro 
ku 1918. Wieczorem wszystkie mogiły pole­
głych zajaśniały tysiącem świateł.

tłumu demonstrantów padło momentalnie kil- rych szczegóły podajemy wyżej. — Red.).

Złudzenie optyczne — Kelner! Te porcje 
są cor#z mniejsze! — To optyczne złudzenie, 
proszę pana: lokal restauracyjny został no­
wi ększony.

Warszawa. (PAT.) 1 11. Dzień dzisiejszy, 
jako dzień święta umarłych, a jednocześnie ro­
cznica rozpoczęcia pierwszych zmagań oręż­
nych z najeźdźcami ziem polskich stał się wiel- 
ką manifestacją hołdu! dla bohaterstwa żoł­
nierza polskiego. Członkowie związku obroń­
ców Lw owa przybyli specjalnie do stolicy za­
ciągając wartę przy grobie Nieznanego Żołnie­
rza w> sw'ych historycznych mundurach, w któ­
rych walczyli w roku 1918 z Ukraińcami, po­
czerń kolejno na warcie zmieniały się organi­
zacje. przysposobienia wojskowego. W koście­
le. św'. Jana uroczyste nabożeństwo żałobne ce­
lebrował ks. biskup połowy Gall.

W międzyczasie na Grobie Nieznanego 
Żołnierza składane >vieńce od związku Haller­
czyków. Dowborczyków', harcerzy, szkół śre­
dnich i powszechny oh oraz innych organkacyj 
i stowarzyszeń. Po nabożeństwie uformował 
się póchód wszystkich organizacyj b, wojsko­
wych. Gdy pochód przybył na plac Saski pod 
grób Nieznanego Żołnierza, chóry wykonały 
okolicznościowe pienia, poczem nastąpiło skła­
danie wit ńców. W arta sprezen1 owała. broń. or­
kiestra wojskowa wykonała hymn narodowy.

Popołudniu 3-krotny hejnał zwiastował 
przybycie sztafety z pochodniami zapalonemi 
w kaplicy wzniesionej ped Radzyminem, ku 
uczczeniu pamięci poległych w r. 1920 pod Ra-

APTEKA IM  KROLOWLJ JADWIGI J .  K O P E R S K I E G O
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zawiadamia że wszystkie

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
D r a  f i l o z .  O s k a r a  I V o , j n o w s k i e g O  Warszawa. Ulica hortensja 3. m. i

dzynanem w wralce z nawalą bolszewicką. Od 
pochodni tych zapalono 4 znicze znajdujące się 
przy grobie Niezranego Żołnierza, a jednocze­
śnie nad grobem zapłonął niebieSKiem świa. 
tłem olbrzymich rozmiarów krzyż, nadając ca­
łości obraz m ajestatyczny. W cbwUi kjedy zni­
cze zapłonęły orkiestry wykonały hymr naro­
dowy. poczem wszyscy uczfs>tnćey uroczysto­
ści uczcili bohaterstwo Żołnierza. Pul.-kiego 2- 
minutową ciszą. Następnie delegacje składały 
wieńce. Uroczystość zakończyła się w ykona­
niem przez połączone orkiestry marsza żało­
bnego Chopina

f a n  protestów wekslowych.
Ostatni numer „Wiadomości Statystycznych" 

przynosi pierwszą statystykę protestów wtkslo 
wych w Polsce.

Okazuje się, że ogólna liczba zaprotetowa- 
nyeh weksli w lipcu i sierpniu b. r. wynosiła 
229.000 sztuk. Cyfra zaś sum zaprotestowanych 
utrzymała się w lipcu w granicach 47 milj. zl., 
a w sierpniu 44 milj. zł.

Ciekawa jest statystyka udziału poszczegóD 
nyeh województw w fali protestów, jaka zalała 
Polskę w owych dwóch miesiącach letnich.

Na pierwszem miejscu pod względem ilości 
protestów stoi nuasto sloł. Warszawa, gdzie za 
protetowano w owych miesiącach przeciętnie 51 
tys. weksii drugie miejsce przypada na Łódź 
z 38.000 weksli, trzecie na Kielce z 23 tysiąca­
mi weksli.

Województwo krakowskie bierze w tern u- 
dział stosunkowo słaby, gdyż ilczba zaprotesto 
wanyeb weksli wyniosła 8.044 sztuk- z czego 
w samym Krakowie 3.241. Stwierdzić w ięc trze­
ba, że Kraków należy do miast pod łym wzglę­
dem najzdrowszych.

Charakterystyczne ?ą przeciętne sumy we­
ksli które poszły do protest ou. W ahały się one 
w granicach ou 121 zł. do 45C zł. Są to wiec 
weksle bardzo drobne, a protesty są ilustracją 
obecnego głodu gotówkowego.

lwów namieta o swych obrońcach.
We środę rozpoczęły się we Lwowie urO' 

czystości związane z 10-leciefii obrony Lwo­
wa. Odprawiono uroczyste nabożeństwo w ko­
ściele św. Elżbiety, wieczorem zas odsłonięto 
honorową odznakę krzyża Obrońców Lwowa 
na domu akademickim, w którym 30 paździer­
nika 1918 roku nastąpiła mobilizacja P. O. W 
Następnie odbył się pochód manifestacyjny 
młodzieży akademickiej na cmentarz obroń­

ców Lwowa. We czwartek popoł zebrali się 
j5* cmentarzu przedstawiciele władz, korpo­

racje akademickie, stowarzyszenia ze sztanda­
rami i tłumy publiczności. Po odprawieniu 
modłów kościelnych i krótkiem przemówieniu 
połączone chóry lwowskie wyknnaiy pieśń

Arbitraż * strajku gdyńskim.
Warszawa. 31 10. (PAT.) W ministerstwie- 

pracy odbyła się konferencja w sprawie zakon 
czenia strajku robotników portowych w Gayni. 
W wyniku narad podpisany został protokół, 
mocą którego obie strony zgadzają się, pod­
dać arbitrażowi sprawę wysokości stawek. Co 
do pozostałych kwestyj strony mają w naj­
bliższym czasie przystąpić cło rokowań na 
miejscu w Gdym

z a in t e r e s o w a n ie  p r a s y  p o d r ó ż ą  
PRYMASA DO WŁOCH.

Rzym. (PAT.) 31 10. Prymas Polski ks. kar­
dynał Hlond przybył dziś do Wenecji, gdzie 
zatrzyma się 1 dzień, poczem w yjtdzie do 
Rzymu. Prasa polska wykazuje duże zaintere. 
sowanie pobytem prymaaa Polski we Wio- 
szech.

LIKWIDACJA SPORÓW WOJENNYCH 
RUMUNSKO-NIEMIECKICH.

Bukareszt. 31 10 (PAT.) -Konferencja mini­
strów pod przewodnictwem premjera Biauanu 
omówiła projekt układu runruńsko-niemieckie- 
go, likwidującego spory, wynikłe skutkiem 
wojny. Pisma zapewniają, że rząd lumuński 
przyjmie podstawy projektu, domagać się bę­
dzie jedynie niektórych zmian, dotyczących 
szczegółów, jak również zmiany redakcji teks­
tu układu, a to w celu uniknięcia ewentual­
nych nieporozumień w przyszłości.

 o q o ----------

Z n a k  s ło w n y :

C A m o L
Cena zł. 21*—

Z n a k  s łow ny :

. j j A g r
Cena zł. 19'50

Z n ak  s łow ny:

ll raZAN"
Cena zł 10'50

Znak słow ny:

..ARrBOŁh"
Cena zł. 10'50

są stale na składzie'
Sp»oyfik  pod n az w ą . Z n ak  słow ny-

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

Specyfik pod nazwą:
Zioła przeciwko wymio­
tom, oraz atonii kiszek-

Specyfik pod nazwą:
Zioła przeciwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

Specyfik pod nazwą:
Zioła przeciwko reumatyzmo­
wi, artretyzmowi. rodayrze 

i ischiasowi.

..u c h h h w
Cena zł. I n *95

Z nak  s ło w n y :

..I3ZAN-
( ena zt. 13 30

Z nak s io w n y :

iP iŁ ea iiM H fr
Cena zł. 20 —

Z n ak  s ło w n y :

..OALIWŁ*

S p ecy fik  pod  nazwą-.
Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherze

S p ecy fik  pod nazw ą;
Ziota przeciwko niedoma 
ganiom skrofulicznym.

S pecy fik  pod  nazw ą

Zioła przeciwko chorobom 
nerwowym i epilepsji.

S pecy fik  pod nazwą-.
Z ioła p rzec iw k o  c ie rp ie n io m  
w ą tro b ia n y m . w oreczka żó łc io ­
w ego i k am ien io m  żółciow ymrCena zł. 9*70

T I  FAI I  Irr*! M ir r/ v  s i a l ł  n a  s k ł a d z i e  w  C Y U N F R A ra  
1 L iJN IN  Ł r i U / i l Y  I  STALOW YCH I I D E A C H  GUM OW Y H

ŚR O D K I LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .
Broszurka o ziołach leczniczych Dra iiloz. Oskara Woj n o w sk ie g o - je s t do nabycia

w aptece gratis.
P rzr zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę

fabryczną i c e n ę  jak w yżej !!1
Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotną pocztą

Rząd wypiera się zamiarów etatyzmu.
z  MOWY MIN. CZECHOWICZA NA SRODOWEM POSIEDZENIU SEJMU.

W uzupełnieniu wczorajszego spraw jzdauia 
z ekspose m inistra .skarbu wygłoszonego , na 
środowtm posiedzeniu Sejmu nadmienić nale­
ży, że omawiając zagadnienia finansowe, po­
ruszył p. Czechowicz także problem wpływu 
deUcytu bilansu handlowego na stan pokrycia 
waluty. R. Czechowicz stwierdza, że zapas 
kruszców, walut i dewiz w Banku Fohkim, 
tak zaliczonych jak i niezaiiczo® yc.k do pokry­
cia zmniejszył się na dzień 20 października b. 
r. w poróovtnaniu ze 'stanem na 10 listopada 
1927 r., kiedy została zarachowaną pożyerka- 
zagraniczna, o 71 miljonów złotych, jest jednak 
zdania, że walucie naszej nie grozi niebezpie­
czeństwo, bo Bank PoPki w miarę kurczenia 
się sw'ego pokrycA może zmniejszyć odpowie­
dnio obieg banku:;’ów iw drodze restrykcji 
kredytowych. „Nie możemy jednak — mó- 
w-ił zamykać oczu na niebezpićczeństw'0 de­
ficytu bnam.su handle wego. Rząd udzieli, na ten 
tem at wyjaśnień na komisji budżetowej. Defi- 
cytosć naszego bilansu handlowego Dochodzi 
z dążeń kraju do modernizacji warsztatów 
pracy. Wzięliśmy w ostatnich łatacn szybkie ■

tempo rozwoju gospodarczego. W związku 
z tern pozyskiwanie kaoitałów  zagranicznych 
jest dla nas konieczne jeżeli nie chcemy zaha-

ąflodarczego.mować życia gn,
W ypowiadane są atoli w ostatnich czasach 

coraz częściej obawy, że w związku ze sfapbm 
an. rykańskiego rynku pieniężnego możemy 
byt pozbawieni na dłuższy czas : iowych śroo- 
ków z zewnątrz.' Obawy te o ty le nie są  słu­
szne, że według wszelkiego prawdopodobień­
stwa sytuacja w Ameryce rychło się zmieni, 
nadto nie należy zapominać, że Eurona zacho­
dnia robi szybko postępy na drodze kapitali­
zacji i że z natury rzeczy kap ita ł zagraniczny 
będzie coraz bardziej dostępny. O kredycie de­
cydować będzie wyłącznie zaufanie do polity­
ki. finansowej naszego państwa. Wbrew ura­
bianej przez niektóre odłamy prasy opinji, że 
rzą 1 zmierza do etatyzmu oświadczani, że eta­
tyzm nietylko ńie jest celem polityki rząaowej, 
lecz odwrotnie, w rządzie jesteśmy zgoainł, że 
przyszłość Polski leży w rozwoju inicjatywy 
prywatnej14.



5tx. 4. .,GŁOS NARODU" z dnia 3-go listopada 1928. Nr. 306.

Z sali koncertowej St. Teatru.
Pierw szy poranek symfoniczny.

Zdając sobie dokładnie sprawę ze wszyst- 
kich trudności, jakie musi przezwyciężyć Zwią­
zek zawodowych muzyków w Krakowie, aże­
by koncerty symfoniczne mogły się u nas od-; 
bywać, pragnę na wstępie wyrazić gorące 
uznanie wszystkim, którzy przyczynili się do 
spełnienia tej pięknej idei. Chociaż pierwszy 
ten poranek nie wywołał jeszcze spodziewa­
nego zainteresowania, miejmy minio to na­
dzieję, że następne — w korzystniejszym po 
temu sezonie — będą gromadziły znaczniejsze 
zastępy słuchaczów. Może nareszcie i miaro­
dajne czynniki zajmą wobec tych imprez sta­
nowisko, św-iadczące o zrozumieniu ich dla 
problemu podniesienia żywotności Krakowa 
w kierunku artystyczno-kulturalnym.

Na czele orkiestry wystąpił nowy w K ra­
kowie dyrygent p. Zbigniew Dymmek, świeżo 
pozyskany profesor Konserwatorjum. Nazwi­
sko prof. Dymnika jest znane w Polsce od lat 
dziewięciu, kiedy bardzo miody wtedy piani­
s ta  zdobył pierwszą nagrodę na konkursie pia­
nistów w- Lublinie. Po zdobyciu laurów pia- 
nistowskic-h poświęcił się p. Dymmek sztuce 
dyrygowania i w kierunku tym pracował 
i  wielkiem powodzeniem w kilku miastach. 
Miody, pełen energji. polotu i poważnej wie­
dzy muzyk, staje się dziś w Krakowie czyn­
nikiem bardzo pożądanym, osią, około której 
niewątpliwie niejedno kółko muzycznego ruchu 
w naszem mieście będzie się z wielką dla spo­
łeczeństwa korzyścią obracało. Przyjazd zna­
komitego muzyka i osiedlenie się jego na stale 
■w Krakowie witamy z prawdziwą radością, 
gratulując naszemu Konserwatorjum tego do­
skonałego wyboru.

Ten pierwszy występ prof. Dymnika przy 
pulpioie dyrygenta zaświadczył o talencie je­
go i metodzie pracy na tern polu w sposób jak 
najbardziej pochlebny. Związek muzyków po­
winien w całej pełni wykorzystać w ramach 
swoich poranków doświadczenie i umiejętność 
artysty, który pozostając w stałym kontakcie 
ze zespołem może przyczynić się do rozwoju 
orkiesry w wyższym stopniu od dyrygentów 
przygodnych. Może wreszcie osoba profesora 
Dymmka pomoże także do nawiązania bliż­
szych, niż dotychczas, stosunków między 
Związkiem muzyków a Tow. Muzycznem. co 
ze względu na obie instytucje jest rzeczą bar­
dzo pożądaną.

W ykrojona przez Feliksa Mottla z dzieł 
Glucka Suita baletowa nr. 1 zaczęła koncert 
pod dobrą gwiazdą. Wykonąnie odznaczało się 
delikatnością w części kwintetu smyczkowego. 
Harmonja drewniana psuła niejednokrotnie ko­
rzystne wrażenie całości. Poprawa pod tym 
względem jest konieczną i wymaga zarówno 
wymiany instrumentów, jak grających przy­
najmniej w części. Główną atrakcję programu 
stanowiła druga symfonja Aleksandra Skrja­
bina (1871—1015'). Chociaż i oua nosi na so­
bie piętno wysoko napiętej ideologji arty­

stycznej śmiałego w swoich pomysłach kom­
pozytora rosyjskiego,' jednakże stopień orygi- 
nalnśc-i zawartych w niej tematów jest znacz­
nie niższy, niż w dziełach fortepianowych te­
go samego co i ona okresu twórczości Skrja- 
bina. Utworzona w niedługi czas po pierwszej 
symfonji op. 26 i nosząca cyfrę opusu 29 jest 
symfonja c-moll silniejszymi jeszcze wykładni­
kiem ulegania Skrjabina wpływom Chopina, 
Wagnera. Liszta. Czajkowskiego i Straussa, 
niż wszystkie inne kompozycje tego stylu mi- 
srza. w którym Skrjabin nie uporał się jesz­
cze z przesłankami rytmo-melodjo- i harmonjo- 
twórczemi romantyzmu. Pomimo całego respe­
ktu, jaki musi się mieć dla całej działalności 
kompozytorskiej Skrjabina i podziwu dla sze­
regu istotnie wielkich, prometejskiego pier­
wiastka pełnych kompozycyj śmiałego nowa­
tora, wysłuchanie toj właśnie symfonji nie 
daje prawdziwego zadowolenia, głównie dla­
tego. ponieważ stwierdzanie na każdym nie­
mal kroku reminiscencyj tematycznych i remi- 
nisccncyj na punkcie instrumetacji jest tu 
procesem narzucającym się psychice słuchacza 
w znacznie wyższymi stopniu, niż możność wy­
krycia czynników emocjonalnych, pochodzą­
cych z niewątpliwie oryginalnych źródeł in­
wencji kompozytora. Wysiłek dyrygenta i or­
kiestry. włożony w przygotowanie dzieła. wv- 
dał w wykonaniu symfonji rezultat godny 
szczerego uznania.

Solistą koncertu był młody pianista lwow­
ski p. Artur Hermelin, który w odtworzeniu 
koncertu Es-dur Beetbovena miał możność 
wykazać silne poczucie czysto-muzycznyeli 
wartości kompozycji, mniej zaś zadowolił słu­
chacza na punkcie ściśle fortepianowych czyn­
ników- swojej interpretacji, wymagającej zna­
cznego jeszcze wysubtelnienia pod względem 
barwy uderzenia i wyrównania technicznego.

Zdz. Jach.

Szopenie Or-Ota (z okazji 45-lecia. działalności 
artystycznej), fragment z „Apodyktyki" J  

Hoene-Wrońskiogo ( z okazji 150-lecia uro 
dzin), piękny- artykuł Romain-Rollanda o sto­
sunku Tołstoja do muzyki (z okazji stulecia 
urodzin), charakterystykę zmarłego niedawno 
kompozytora, czeskiego Leosza Janacka (pióra 
M. Glińskiego), impresjo Emila Młynarskiego 
z wielkiego konkursu kompozytorskiego im. 
Szuberta i długi szereg sprawozdań z letnich 
festivalów muzycznych.

Numer zdobią liczne ilustracjo; jako osobne 
dodatki załączone ..Bulletiii Musical", Ilustro- 
waną Kronikę Muzyczną", wykaz prac mono­
grafii o romantyzmie (Nr. 7—9), mającej się 
niebawem ukazać i dodatek nutowy — „Hu­
moreska" T. Joteyki.

Ruch wydawniczy.
„MUZYKA". W czasach ostatnich coraz 

częściej pisze się i mówi u nas o muzyce na­
rodowej i narodowym stylu. Froblem ten, bu­
dzący sprzeczne opinje, został wszechstronnie 
zbadany w interesującej rozprawie Fr. Brze­
zińskiego. opublikowanej w ostatnim (paździer 
nikowym) numerze miesięcznika „Muzyka", wy­
chodzącego w Warszawie pod fachową i ener­
giczną redakcją Mateusza Glińskiego. Obok 
artykułu tego znajdujemy długi szereg innych, 
składających się na. całość interesującą i ży­
wą.

Na wstępie w- części naukowo historycznej 
zamieszcza ks. dr. H. Feici * początek swej 
wartościowej rozprawy o polskiej muzyce ko­
ścielnej. zaś prof. A. Chybiński omawia stan 
twórczości chórowej w Polsce, wysuwając sze­
reg uwag aktualnych. Sławny kompozytor nie­
miecki Franciszek Sclireker snuje interesujące 
myśli o najnowszych prądach w muzyce.

W części aktualnej znajdujemy wiersz o

Go zrobić aby być zdrow ym ?
Pewna gazeta amerykańska rozpisała an­

kietę do szeregu światowych znakomitości za­
pytując jakich sposobów używają dla zacho­
wania zdrowia i świeżości.

Douglas Fairbainks oświadczył w odpowie­

dzi, że dużo pływa, gra w golfa i codziennie 
odbywa długie przechadzki. Pozatem jeździ 
konno, fechtuje się i gimnastykuje. Umysłowe 
jego zajęcia polegają na rozwiązywaniu za­
gadek krzyżykowych, i na słuchaniu dobrej 
muzyki. Wszystkim, którzy chcą być zdrowi 
radzi Fairbanks śmiać się jak najwięcej (on 
sam śmieje się przez cały dzień) i jeść umiar 
kowanie.

Jomes Tunney światowy mistrz boksu za 
wdzięczą swe zdrowie, jak powiada prostej 
kuchni. Jego menu jest następujące; rano zja 
da clileb, sałatę i pije jabłecznik. Na obiad 
wystarcza mu talerz zupy i kawałek mięsa. 
Herbata, kawa, wódka i tytoń wogóle dla nie­
go nie istnieją. Pija najchętniej mleko i wodę, 
a spać chodzi najpóźniej o g. 11 ML

Zuzanna Lengen mistrzyni gry w tenis nie 
jada nigdy słodyczy, ani mięsa. Nie zna wódki, 
a tylko czasem pije kieliszek wina. By być 
zdrową gra w tenis.

Jackie Coogan oświadcza, ze życie jest dla 
niego zabawą. „Nie chcę, powiada, myśleć o 
tern. że coś robię aby być zdrowym i świeżym. 
Robię wszystko co mi sprawia uciechę. Pły­
wam. poluję, gram w golfa i czytam chętnie 
Dumas‘a. Hugo‘a i Dickens‘a“.

Norma Talmadge wstaje o 7 rano, bierze 
zimną kąpiel, zjada skromne śniadanie, a po­
tem oddaje się sportom.

Jak  z tych odpowiedzi widać umiarkowany 
tryb -życia i uprawianie sportów, przy równo- 
czesnem unikaniu używek i narkotyków, zape­
wnia światowym znakomitościom dobre zdro­
wie.

pracownia
Mykonuje:

B ron zy kościelne, . 
Srebra kościelne, 
S z a ty  liturgiczne,

oraz naprawy tychże,
O brazy i fig u r y , 
feretrony,
Złocenia i srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy 

? i t. p. galwanicznie i ogniowo.

f i  f i  f i  f i  dla f i  a* f i

Sztuki & 
Kościelnej

fr. Kopaczyński i Bka
Nr* tei. 2 3 3 0 . Kraków, ulica Bracka 2. N * tcl- 2330.

DOPPO KUNIKIDA.

Miłość rzeźbiarza i gejszy
Przełożył z o ryginału  japońskiego 

M. Babiński.

D zingoro tym czasem  siedział u siebie 
w dom u i rozm yślał.

—  D laczego nie mogę o niej zapom nieć? 
Dlaczego jeszcze teraz  śni mi się jej w dzię­
czna postać? Zycie bez niej nie ma w artość 
dla m nie. Ona jest ty lk o ‘gejszą lecz praw ­
dziwą kobietą. D otychczas nigdy nie mo­
głem  zrozum ieć, dlaczego m ężczyźni mogą 
zapom inać o pracy  w powodu kobiet. —  I ja 
powinienem  słuchać swego nauczyciela i nie 
zajm ow ać sie kobietam i, dopóki nie dopro­
w adzę do m istrzostw a swej sztuki. Lecz.m u 
szę sie opam iętać. Nie mogę jej w idyw ać 
Ale jak  właściw ip postąpić.

D ługo m yślał i w końcu ułożył plan. 
Z am knął się u siebie w sam otności, i nie od­
ry w ając  się. pracow ał z zapałem  przez kilka 
dni. W końcu zaprosił do siebie Tosuke. na­
dw ornego kraw ca.

—  Dzień dobry. T osuke san.
—  Cóż to się zdarzy ło ' u pana w ciągu 

tego  czasu — zapy ta ł Tosuke —  bardzo 
daw no pa.na nie w idziałem . Odmówił pan 
przyjm ow ać u siebie naw et mnie i Gempeja 
wieczorami.

—  Byłem pochłonięty pracą.
—  Pew nie pan liczy na sow itą zapłatę.
—  O nie —  nie spodziewam  sie za nią 

an i jednej seny. P rzystępując od razu do 
rzeczy, mam prośbę do pana. jako do k raw ­
ca. Niech pan mi zrobi kopie kim ona, w któ 
rem by ła  N anakosi owego wieczoru Na to 
niech pan kupi najlepszego m aterja łu .

—  Kimono N anakosi było z jedw abiu  
i na nim by ły  w yszyte chryzantem y. Będzie 
to  duży w ydatek  dla pana.

— W szystko jedno — odparł Dzingoro 
—  proszę niech pan zrobi dok ładną kopje

oryginału. O zap ła tę  proszę się nie trosz­
czyć.

—  Czy mogę pana  zapy tać , dlaczego 
pan chce w yrzucić ty le pieniędzy.

— Zrobiłem figurkę N anakosi. —  więc 
trzeba mi kim ona. Rzeźbiony kostjum  byłby  
zbyt tw ardy . Jeśli zaś figurkę okry je  w cien 
ki jedw ab, w rażenie bodzie zupełnie inne.

— No to już war.jac.two. Za cene tego 
kostjum u m ógłby pan przecież pójść k ilk a­
naście razy do herbaciarn i i być w tow arzy­
stw ie N anakosi.

D zingoro w estchnął.
—  Pan nie rozumie. Przysięga, k tó rą  

dałem memu nauczycielow i w H ida zakazu­
je mi ja widzieć,

W końcu T osuke ustąpił je "o  dolegli­
wym prośbom  i uszył kim ono, łudząco po­
dobne do kim ona N anakosi.

D rżącem i rękoma ubrał D zingoro figu­
rę N anakosi w cudne szaty , powiewne jak 
skrzydła  m otyla, z • tysiącem  różnych 

chryzantem  we w szystkich barw ach  tęczy.
I rzeczyw iście podobieństw o było łudzą­

ce i tak  cudne, iak w spaniała perła z Eno- 
sima.

D zingoro w staw ił figurę w dużą sz k a tu ­
łę i ustaw ił ją  na podw yższeniu, przyjaciele 
jed n ak  a r ty s ty  byli dotknięci.

Pew nego dnia T osuke w yraził swoje zda 
nie Oempejowi. •

D zingoro sta je  się dziw akiem , naw et s a ­
k e  nie pił z nami od cza.su pobytu w Josi- 
łara.

—  Rzeczyw iście —  rzekł Gcmpej —  i 
p racuje jak  d jąbeł i siedzi sam jeden w po­
koiku na piętrze, gdzie znajduje  sie j e g o  
figurka. Chodźmy i popatrzm y, co on teraz 
robi.

Wyszli do domu i ostrożnie dostali się 
na piętro. Przez szczelinę ścianki zobaczyli 
go siedzącego przed figurą. Koło niego był 
stół. a na nim bu telka sake i s z k la n k a .1

Nie sadząc, że go śledzą, D zingoro w sta ł 
i podniósł wieko szkatuły . Obaj przyjaciele 
w ytężyli wzrok i słuch.

— N anakosi — przem ówił D zingoro — 
naw et tw oja figurka pow inna w yczuw ać mo 
je głębokie uczucie, całą miłość, k tó rą  uko ­
chałem  ciebie, całą moją dumę tw ej p iękno­
ści. N ieste ty  mogę patrzeć ty lko  na twe 
m artw e k sz ta łty  i z tego powodu rękaw  mój 
stale jest w ilgotny od łez. Ale napijm y się. 
aby  w yw ołać duszę mej N anakosi, ażeby 
ożywić się chociażby chwilowo.

N apełnił szklankę i podniósł ją do ust. 
zbliżając się do jej figury , następnie deli­
katn ie  zwilżył jej usta  winem. —  Zdum ie­
ni widzowie drgnęli, zobaczyw szy, że po­
liczki m artw ej isto ty  zaróżow iły się nagłe, 
lekki uśmiech rozlał się na w argach a oczy 
nabra ły  życia.

—  Hej w ykrzyknął D zingoro — choć 
ciało uczynione z drzew a, ja  tchnąłem  w nie 
duszę swej ukochanej N anakosi T eraz d u ­
szo mej duszy przysięgnijm y należeć do sie­
bie w niebiańskich rozkoszach. Zejdź do 
mnie.

I przyjaciele przerażeni zauw ażyli, jak  
figura powoli wyszła ze szk a tu ły  i podeszła 
do Dzingoro. k tó ry  pieszczotliw ie w ziął ją 
w objęcia.

Przejęci nieopisanym  strachem , rzucili 
się do ucieczki. Dopiero w domu Gempeja 
przyszli do siebie i długo późno w noc za­
pijając sake, rozw ażali ten niezw ykły w y­
padek.

Nie mogli jednak  w ytrzym ać, by nie ro 
powiedzieć o tem dziwnem w ydarzeniu.

W ieść doszła w końcu i do sam ej N ana­
kosi.

Pew nego razu wieczorem. rrdv Dzingoro 
siedział, jak zw ykle, przed figurą swojej 
ukochanej, usłyszał nagle pukanie. Sądząc, 
że to zw ykli goście, milczeniom chciał ich 
zmusić do odejścia.

S tuk jednak  pow tórzył się. N iezadow o­
lony w stał, zszedł w dół. uchylił sioodzi_ i 
zaczął:

—  Bardzo proszę nie przeryw ajcie mi. 
gdyż ja...

W tem  przerw ał, spostrzegł bowiem orzez 
wą&ką szczelinę praw dziw ą, żyw ą N anako­
si.

Drżącemi * rękom a otw orzył sioodzP) i 
w prow adził jaśn ie jącą  pięknością i uśm ie­
chem do w nętrza. W patryw ała  się w niego 
uw ażnie, wzrokiem , j a k ' g d yby  patrzy ła  
swem sercem. D zingoro w yczy ta ł w ni ero 
miłość bezgraniczną.

R ozprom ieniony ją ł  mówić:
—  T obą ty lko  żyję i nie mogę nie k o ­

chać ciebie. Tyś tak  cza rów na, że działasz 
na mnie. jak wino, a k rew  m oją zam ieniasz 
w ogień. Biada mi jednak , obiecałem  swem u 
m istrzowi, że nie ożenię się, dopóki nie osią­
gnę sław y, k tó rą  on mnie przeznaczył,. Nie 
mogę również przychodzić do was. N an ak o ­
si. gdyż sam o w spom nienie o tobie w p ły ­
w ałoby tak  na mnie, że nie m ógłbym  się 
skupić przy pracy . Lecz w'krótce już dojdę 
do celu m arzenia, w tedy  pojmę cię za żone, 
jeśli będziesz oczekiw ała mnie i nosiła w y­
łącznie mój obraz w sercu.

N anakosi podniosła na niego oczy jasne, 
jak dwa czyste jeziora w argi d rgnęły , jak 
delikatne kam elje. m uśnięte powiewem ze­
firu.

W zruszona do głębi w yszeptała;
—  Sądzi pan, że wr gejszy  niema serca. 

P roszę spojrzeć, oto moje lusterko , weź je 
pan. gdyż dusza kob ie ty  odbija się w zw ier­
ciadle. Dopóki będzie ono czyste, będziesz 
wiedział, że N anakosi m yśli ty lk o  o D zingo­
ro. Jeżeli natom iast m głą zajdzie, zrozu­
miesz. że ja jestem  ci niew ierną. Lecz ja b ę ­
dę w ierną. D zingoro będę w ierną ..

Spojrzaw szy raz jeszcze wr oczy Dzin- 
gora, w yszła i zniknęła w kró tce w nocnym 
zm roku. Nie zmrok jednak , lecz św ietlana 
jasność prom ieniała w- sercach Dzingoro ł 
N anakosi.

K o n i e c ,

J) sioodzi =  rozsuwane drzwi papierowe.
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